PROTOKÓŁ NR 6/11
Z POSIEDZENIA KOMISJI SPOŁENCZNEJ, 
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 13.04.2011 R. 

Posiedzenie otworzyła o godz. 18.00 i prowadziła Przewodnicząca Komisji Społecznej, Anna Kupczyk. W posiedzeniu uczestniczyło pięciu członków Komisji Społecznej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu). W obradach komisji brali również udział: Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek, Sekretarz Miasta Janusz Kosecki, Dyrektor Zespołu Szkół Publicznych Andrzej Bunikowski oraz Dyrektor Miejskiego Przedszkola Beata Bianek. 
Tematy spotkania przedstawiła zebranym przewodnicząca Anna Kupczyk. Komisja zajmowała się następującymi sprawami:

- sprawa wynagrodzeń pracowników niepedagogicznych Zespołu Szkół Publicznych 
w Skórczu oraz Miejskiego Przedszkola w Skórczu,
- sprawa przyjęcia do Zespołu Szkół Publicznych niepełnosprawnej uczennicy,

- rozpatrzenie wniosków o nadanie tytułów „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” 
i „Zasłużony dla Miasta Skórcz”.
W pierwszej kolejności komisja zajęła się sprawą wynagrodzeń pracowników niepedagogicznych ZSP i Przedszkola.
Radny Arkadiusz Zając wyjaśnił, że chodzi tutaj o podwyżki właśnie dla tych pracowników, których wynagrodzenia są niskie. Radny wspomniał o tym, że jakieś zapytania w tej sprawie były już od związków zawodowych, ale jako komisja chcieliby zapytać u źródła, czy są jakiekolwiek szanse na to, by pracownicy niepedagogiczni otrzymali w tym roku jakieś podwyżki, biorąc również pod wzgląd fakt bardzo dużego wzrostu cen artykułów podstawowych. Wyjaśnił jednocześnie, że nie chodzi tutaj o jakieś żądania, a o informację czy będzie można te podwyżki wprowadzić, a jeżeli nie, to czy może w najbliższym czasie można na nie liczyć i czy obecna sytuacja może ulec zmianie. 

Radna Barbara Wiśniewska potwierdziła, że ci pracownicy nie żądają i nie domagają się, ale jednak opierają się na Regulaminie wynagradzania pracowników niepedagogicznych z czerwca 2009 roku, w którym jest zapis, że „wynagrodzenie zasadnicze podlega corocznemu wynagrodzeniu w wysokości nie mniejszej niż wskaźnik inflacji ustalony w ustawie budżetowej”. Radna Wiśniewska zaznaczyła, że pracownicy opierając się na tym zapisie pytają, nie żądają, a pytają, czy w związku z tym mogą liczyć na jakieś podwyżki. 
Pani dyrektor Miejskiego Przedszkola w Skórczu Beata Bianek zaznaczyła, że wprawdzie pracownicy niepedagogiczni przedszkola nie mają takiego zapisu w swoim regulaminie, jednak ich wynagrodzenia również są bardzo niskie i co roku otrzymywali niewielkie podwyżki – 3%. Przy opracowywaniu budżetu na ten rok nie zostały zaplanowane żadne podwyżki. A jeżeli chodzi o wynagrodzenia pracowników, niejednokrotnie z pokaźnym stażem pracy, są to kwoty w najniższych grupach i widełkach wymaganych ustawowo. W niektórych przypadkach jest to niewiele więcej niż 1000 zł netto. 

Radny Zając podkreślił, że te wynagrodzenia są tak niskie, że nawet niewielka podwyżka byłaby dla tych pracowników dużą pomocą i pytał, czy istnieje możliwość poszukania w budżecie chociaż niewielkich środków, by tym pracownikom pomóc. 

Dyrektor Bianek wyjaśniła, że jest w dosyć dziwnej sytuacji finansowej, ponieważ zaplanowała budżet płacowych dość sztywno, a żeby z czegoś uczknąć, przy zmniejszonych wpływach, gdzie już jest strata, to trzeba by naprawdę bardzo dobrze przeanalizować budżet i sprawdzić, czy byłaby szansa gdziekolwiek dokonać jakichś przesunięć. Na dzień obecny i tak wydatki w przedszkolu są ograniczone do minimum. Pani dyrektor zaznaczyła, że jeżeli już mogłaby być mowa o jakichkolwiek podwyżkach, to ewentualnie jedynie od września, lub od nowego roku, bo naprawdę trzeba wziąć pod uwagę zmniejszone wpływy, od września reorganizacja i jeszcze mniejsze wpływy. Jednak zaznaczyła, że nad tym trzeba bardzo poważnie pomyśleć, bo tym ludziom te podwyżki się należą.
Radny Zając zaznaczył, że uważa, jeżeli człowiek przychodzi do pracy, bo musi, bez żadnej satysfakcji i czuje się niedoceniony, to czy nie lepiej jest nie raz zrezygnować z czegoś na rzecz tego pracownika. Dać mu te 50 czy 100 zł podwyżki. On będzie czuł się doceniony i będzie lepiej pracował. Trzeba to zobaczyć takim ludzkim spojrzeniem. 
Radna Wiśniewska potwierdziła, że ci pracownicy nie mówią o jakichś dużych kwotach. Tylko, żeby coś było, by to nie stało w miejscu. 

Dyrektorzy obu jednostek poinformowali zabranych, że w szkole jest 13. pracowników niepedagogicznych, natomiast w przedszkolu 5 (łącznie z księgową na ¼ etatu).

Burmistrz Ryszard Dąbek zaznaczył, że w tej chwili mowa jest o ZSP i Przedszkolu, bo akurat tam są związki zawodowe i też to ma rangę taką ogólnopolską, gdzie w skali kraju są przewidziane w tym roku podwyżki dla jednej grupy zawodowej – dla nauczycieli, a nie przewidziano podwyżek w tej sferze rządowej dla innych grup zawodowych. To wynika z ustawy budżetowej i pewnie w szkołach są związki zawodowe, nauczyciele dostają podwyżki, więc dobrze, pozostali nie, więc źle. U nas już we wrześniu ubiegłego roku, rozpoczynając pracę nad opracowywaniem budżetu na rok 2011, zarządzeniem Burmistrza przyjęto pewne wytyczne co do konstrukcji założeń na budżet roku następnego i już wtedy założyliśmy zamrożenie wynagrodzeń wszystkich pracowników samorządowych. Urzędnicy w Urzędzie Miejskim, pracownicy administracji i obsługi w ZSP i w przedszkolu, pracownicy administracji i obsługi, MOK i Biblioteki, pracownicy samorządowi to również wszyscy pracownicy ZGM. Staram się wszystkich traktować na równi, bo swego rodzaju pracodawcą jest Gmina Miejska Skórcz dla wszystkich pracowników samorządowych i w tych wszystkich jednostkach, łącznie z pracownikami urzędu, jeżeli zasięgamy informacji jak się kształtują średnie wynagrodzenia, no niestety, my wypadamy zawsze poniżej tej kreski, u nas są stosunkowo niskie wynagrodzenia, zarówno w urzędzie, jak i w szkole, w administracji i obsłudze, w MOK-u, itd., bo taka jest kondycja finansowa budżetu. Musimy się zastanowić, czy mamy utrzymywać pewien poziom wydatków bieżących, kosztem ograniczenia zadań inwestycyjno – remontowych, czy też odwrotnie, wykorzystując dobrą koniunkturę, wykorzystując szansę pozyskiwania środków z zewnątrz, skoncentrować się właśnie na działaniach inwestycyjnych, które będą służyły miastu i jego mieszkańcom na dłużej. Stąd przyjęto w założeniach, że w tym roku nie ma podwyżek i stąd też w planach finansowych poszczególnych jednostek nie ma środków wprost na wynagrodzenia z tej sfery pracowników. Jeżeli mamy gdzieś znaleźć pieniądze i to uwzględnić, to ja stoję sztywno na stanowisku, że wtedy wszyscy, bo nie ma lepszych i nie ma gorszych, że ci mają dostać, a tamci nie, tym bardziej, że nie w ostatnim roku, ale dwa lata temu, badałem wysokość wynagrodzeń funkcjonujących w naszych jednostkach i one są porównywalne. Nie jest tak, że gdzieś są znacząco wyższe, a gdzieś znacząco niższe. Można się jedynie zastanowić, co do zakresu obowiązków, czy to jest spójne z wysokością wynagrodzenia, ale to jest w już w gestii kierowników jednostek, którzy organizują pracę w swoich jednostkach. Już po części wypowiedziałem się na temat potrzeb i możliwości naszego budżetu na ostatniej sesji, kiedy to mieszkańcy przedstawiali swoje oczekiwania wobec miasta, a teraz tutaj są pewne oczekiwania, roszczenia, podwyżki wynagrodzeń. Może 50 zł, to niewiele, ale jak się wszystko zsumuje, to dla budżetu jest pewna kwota, która będzie cały czas rosła, bo w następnym roku znowu podwyżki i w następnym znowu. Czy w sferze prywatnej ktoś ma zagwarantowane coroczne podwyżki? No, nie koniecznie.
Radny Szachta mówił o tym, że pewne grupy społeczne zawsze walczą tylko o siebie, nie patrząc już na innych i tak dzieje się zawsze. Nauczyciele walczyli tylko o siebie, a nie brali pod uwagę już innych pracowników. Nauczyciel ma zagwarantowane podwyżkę, a ci ludzie, to co? Dla nich 20 zł do pensji, to już jest dużo. Dla niektórych 20 zł, to jest 4-5 bochenków chleba. Tym bardziej, że podwyżki nas uderzyły teraz tak, że to się nie da powiedzieć. Jak kiedyś te 50 zł starczało na zakupy od soboty do wtorku, to teraz trzeba mieć 130 zł na takie zakupy. Nam się to łatwo mówi, że i owszem, ale niestety nie mamy pieniążków w budżecie, ale postawić się na ich miejscu, to jest też ciężki orzech do zgryzienia. Chodzi również o docenienie ich pracy. 

Radna Barbara Wiśniewska powiedziała, że ci pracownicy mówią, że oni się nigdy nie dopominali i dlatego o nich zapomniano.
Burmistrz stwierdził, że do tej pory co roku miało to miejsce, bo były co roku mniejsze, czy większe podwyżki. Często nawet ponad poziom inflacji. 

Radny Zając przypomniał, że to nie są roszczenia, że ci ludzie nie żądają, a tylko grzecznie się pytają. I radny pytał, czy od razu wszystkim? Żeby tak tego budżetu nie obciążyć, to może najpierw spróbujmy dać tej grupie. Może później drugiej grupie. To wtedy nie będzie tak bolało. Może jak by zobaczyli, że jedni w tym roku, drudzy na drugi rok, to może podratujemy jakieś morale tych ludzi, a nie chodzi o to, że mamy dać wielkie pieniądze i wszystkim. Chodzi o to, że jednak się staramy, że gdzieś tak próbujemy. 
Burmistrz zaznaczył, że to też może być różnie odebrane, że jedni dostaną, a drudzy nie. 

Radny Szachta powiedział, że jeżeli jakieś minimalne podwyżki miały by być, to proponowałby, aby zacząć od tej najniższej sfery. Od tych, co są najbardziej potrzebujący. 

Burmistrz powiedział, że kwestię tych wynagrodzeń, co do pewnych zasad, widełek, itd., reguluje rozporządzenie o wynagrodzeniach pracowników samorządowych i my te wszystkie warunki wynikające z tego rozporządzenia spełniamy. To wynagrodzenie mieści się w tych widełkach, bo gdyby to było poniżej, to łamalibyśmy prawo i musielibyśmy to naprawić. 

Radny Szachta zauważył, że widełki zawsze można podnieść, a tłumaczenie się przepisami, to jest zawsze proste tłumaczenie. 

Burmistrz mówił o tym, że rozumie, a tłumaczy się przede wszystkim względami finansowymi. Burmistrz zauważył, że jeszcze przed chwilą radny Szachta zabiegał o to, by był asfalt i droga z prawdziwego zdarzenia na ul. Ogrodowej, w tej chwili chce dać pracownikom administracji w szkole, w przedszkolu i gdzieś tam jeszcze. Jak przyjdzie czas ustalania podatków, czyli strony dochodowej budżetu, to jak najniżej. Burmistrz pytał, czy mamy świętego Mikołaja, czy skąd mamy wziąć. Poprosił radnego, by pokazać źródło finansowania, bo jeżeli chcemy zadeklarować godne wynagrodzenie, to musimy też mieć źródło pokrycia tego wynagrodzenia. Tak to niestety wygląda. W urzędzie nie mamy odpowiedniej drukarni, by dodrukować środki. 
Radny Szachta mówił o tym, że jeżeli chodzi o inwestycje, to też niejedne nie są wycenione tak jak powinny i wtedy muszą się pieniądze znaleźć od razu. My tylko się upominamy o tych najniżej zarabiających ludzi. O nic więcej. By trochę ich wesprzeć, nie już finansowo, ale moralnie, by nie czuli się pozostawieni w tych swoich „kanciapach” ze szczotkami. Nic więcej.
Przewodnicząca Kupczyk zauważyła, że jeżeli mowa jest o pracownikach obsługi, to wtedy, tak jak mówił Burmistrz, trzeba wziąć pod wzgląd nie tylko pracowników niepedagogicznych szkoły i przedszkola, ale również pracowników biblioteki, MOK-u, urzędu i ZGM-u. Jeżeli chcemy dać podwyżki, to wtedy trzeba pomyśleć o wszystkich.
Radny Szachta pytał, czy pracownicy ZGM-u nie mieli w zeszłym roku 3% podwyżki, na co Burmistrz odpowiedział, że pewnie miał, że w ubiegłym roku wszyscy mieli jakieś podwyżki. 

Dyrektor Bianek pytała o to, jak ta sprawa będzie wyglądała w przyszłym roku, ponieważ ją pracownicy pytają, czy będą mieli zamrożone pensje na 3 lata? Dyrektor Bunikowski również mówił, że spotkał się z takimi zapytaniami i wtedy już trudno odpowiadać na takie pytania, bo na razie nie wiadomo co będzie. 
Przewodnicząca Kupczyk mówiła o tym, by jeżeli nie od września z nadpłaceniem od stycznia, bo to byłoby dużo, to wtedy już od nowego roku te podwyżki zrobić, na co Burmistrz odpowiedział, że nad budżetem na 2012 rok będziemy pracowali w drugim półroczu, praktycznie od września i wtedy poczynając od zabezpieczenia strony dochodowej, czyli jako Rada będziecie Państwo ustalali stawki podatków i innych opłat lokalnych i w ślad za tym pójdą nasze możliwości. 

Radny Szachta zaznaczył, że już od teraz można zacząć myśleć, by od nowego roku podwyższyć tym ludziom. 

Burmistrz mówił o tym, że do tej pory praktycznie co roku były  w naszych jednostkach podwyżki przynajmniej o poziom inflacji, a często ponad ten poziom, bo stan zastany z przed kilku lat, był w jeszcze gorszej sytuacji. Jak tylko pan dyrektor rozpoczął pracę i były ku temu możliwości finansowe, to uruchomił podwyżki w sferze obsługowej zdecydowanie powyżej ten poziom inflacji. A co było w latach 2006 czy 2007 i jeszcze wcześniej. 

Radny Zając mówił, że w ubiegłym roku było 3% podwyżki, w ubiegłym roku nie było, a jeżeli możemy taki wniosek wysunąć, że będziemy pilotowali tą sprawę, by od stycznia te podwyżki choćby o procent inflacji już były. Możemy poczynić prace nad tym, jeżeli w tym roku już nie można, z różnych względów, to od października zaczynamy rozmowy, by od stycznia już te podwyżki były, by nie było poślizgu. Takie jest moje zdanie. 
Burmistrz zaznaczył, że dzisiaj mówimy o tym, co ma miejsce na ten rok. Ja rzeczywiście na spotkaniu z kierownikami jednostek wyraziłem się jednoznacznie, że płace są zamrożone na ten rok, a być może i dłużej. Więc wycofuję się z tego określenia „być może i dłużej”, bo nie wiemy do końca jaka będzie nasza sytuacja. Nie raz i nie dwa mówiłem o prowadzonej w tej chwili inwestycji. Już w tej chwili Wykonawca wskazuje pewne potrzeby związane z robotami dodatkowymi przy okazji tej inwestycji, bo jak się kopie, to wychodzą różne okoliczności, które wcześniej nie były przewidziane, nie były zaplanowane i określone w przedmiarach, czyli w tym zakresie zadań do realizacji i Wykonawca robi wszystko to, co ma określone w umowie, ale jeżeli wychodzą jakieś sprawy, które trzeba załatwić, bo inaczej się nie da, a nie ma mieć za to zapłacone, to od razu ten temat przedkłada, powstają ewentualne protokoły konieczności i już mam dwa takie zdarzenia, że trzeba będzie zapłacić więcej. Póki co, pieniędzy na ten cel nie ma. Ja nie wiem, jak wejdą na ul. Główną, to inspektor nadzoru już w tej chwili mówi, że aż strach się bać, bo nie wiadomo co jest w podziemiu, jaki jest stan wód, czy jakieś artezyjskie wody wybiją i trzeba będzie pompować. Bodajże w Czarnej Wodzie jest taka sytuacja, że Wykonawca w pewnym momencie przerwa pracę i powiedział, że albo będzie miał zapłacone więcej, albo zwija żagle. Mamy doświadczenia z Osiedlem Leśnym, kiedy Wykonawca na koniec za roboty dodatkowe, które wykonał lub nie wykonał, tutaj jest ten spór, ale żądał dodatkowego wynagrodzenia. Ja już uczuliłem Wykonawcę, że jeżeli coś się pojawi, to od razu na samym początku zgłaszać, a nie na koniec, z zaskoczenia. Ja nie wiem jaki będzie rzeczywisty koszt wszystkich zadań inwestycyjnych, jakie mamy na ten rok zaplanowane. Jak się dochody ukształtują, bo już są zatory i problemy, bo ludzie różnie finansowo wyglądają i firmy również i podatki spływają tak jak spływają. Podsumowując, Burmistrz powiedział, że dla dobra sprawy, ten rok powinien zostać tak, jak jest, a od przyszłego roku, myślę, że jakieś podwyżki będą. 

Przewodnicząca Kupczyk mówiła o tym, że wyciągając wnioski z dyskusji, można powiedzieć pracownikom, że płace nie będą zamrożone na trzy lata. Powiedziała, że gdyby sama usłyszała takie słowa, to też czułaby się niepewnie. 
Dyrektor Bunikowski powiedział, że zgadza się z wszystkimi, że warto dać podwyżki pracownikom, bo rzeczywiście koszty rosną, natomiast trzeba widzieć drugą stronę medalu. Ceny wszystkiego rosną, też rosną ceny opału, energii, utrzymania szkół. A jeżeli mówimy o stronie dochodowej budżetu, to są zaplanowane obozy, ale umowy jeszcze nie są podpisane. W ubiegłym roku były zaplanowane trzy, a jedna grupa się wycofała, ponieważ też nie otrzymali gdzieś tam środków z budżetu i już tych pieniędzy było mniej. Proszę zrozumieć też nas, kierowników, że nie wiem co będzie od września. Nie wiemy ile będzie oddziałów w szkole, czy to będą pierwsze sześciolatki, a podwyżka dla nauczycieli jest zapisana w ustawie, i od 1 września nie ma wątpliwości, ponieważ to jest ujęte w subwencji, którą otrzymaliśmy na ten rok. Dla nauczycieli jest 7% podwyżki. Z ludzkiego punktu widzenia, to moje stanowisko jest takie, że o tą inflację, to każdy powinien już dostać.  
Dyrektor Bianek mówiła o tym, że pracownicy mają coraz więcej obowiązków, niekiedy wykonują pracę dwóch etatów, a jeszcze teraz nie ma stażystów do pomocy, to już w ogóle. 

Dyrektor Bunikowski mówił o tym, że w szkole jest podobnie. Jeżeli chodzi o kuchnię, to np. jest wydawane coraz więcej obiadów, bo takie są potrzeby, coraz więcej ludzi jest w biedzie, więc coraz więcej dzieci trzeba dożywić i trzeba tych obiadów sporządzić więcej. To jest takie zamknięte koło w rzeczywistości, w jakiej się obracamy. Ja z mojej strony powiem, że nie mam żadnej złej woli i swoim pracownikom, życzyłbym, żeby takie podwyżki były. 
Przewodnicząca Anna Kupczyk, kończąc dyskusję nad tym tematem, przedstawiła wniosek, by od przyszłego roku te podwyżki dla pracowników były przewidziane w budżetach jednostek. 
Następnie rozpoczęto omawianie kolejnego tematu, jakim była sprawa przyjęcia do Zespołu Szkół Publicznych niepełnosprawnej uczennicy. Przewodnicząca Kupczyk przedstawiła zebranym treść pisma, które wpłynęło na ręce dyrektora ZSP, Burmistrza i przewodniczącej (pismo stanowi załącznik nr 2 do protokołu). Przewodnicząca Kupczyk mówiła o tym, że jeszcze nie ma opinii z poradni, ale z rozmowy z rodzicami wie, że w związku ze zmianą przepisów, będzie w niej wpisana szkoła integracyjna i szkoła specjalna. Jeżeli chodzi o szkołę specjalną, to w ogóle nie wchodzi ona w grę, ponieważ Klaudia świetnie się rozwija, a rodzice zrobili wszystko, co jest możliwe, by zapewnić jej jak najlepszy rozwój i szkoła specjalna spowodowałaby zatrzymanie jej rozwoju, bo jakie są realia, to wszyscy wiemy. Jeżeli chodzi o szkołę integracyjną, to Klaudia była tam na dniach otwartych, jednak nie czuła się tam bezpiecznie. To było dla niej obce środowisko. Klaudia jest bardzo zżyta z dziećmi, z którymi obecnie chodzi do przedszkola. Ma swoje przyjaciółki i dlatego rodzice bardzo chcieliby, aby również w Skórczu Klaudia kontynuowała naukę w szkole podstawowej. Przewodnicząca podkreśliła, że wie o tym, że ze strony dyrektora nie ma żadnych sprzeciwów, jednak chodzi tutaj szczególnie o tego nauczyciela wspomagającego. Rodzice nie proszą o to, by ten nauczyciel był w pełnym wymiarze, bo on nie musi być na plastyce, na muzyce, na wf-ie, ale tylko na cztery godziny dziennie. 
Burmistrz zauważył, że jest tutaj mowa o tym, czego chcieliby rodzice, natomiast kluczowe jest tutaj orzeczenie z Poradni Psychologiczno – Pedagogicznej, w której zostaną określone pewne zalecenia dla szkoły co do realizacji nauczania i kształcenia dziecka. Od tego trzeba wyjść. Podstawą dla dyrektora każdej szkoły jest, by zastosować odpowiednie narzędzia w nauczaniu. Powiem tak. W żadnym momencie nie było przeszkód ku temu, by przyjąć to dziecko do naszej miejscowej szkoły podstawowej, bo to jest wręcz obowiązek. Rodzice mają prawo wyboru szkoły. Jeżeli nie decydują się na szkołę specjalną czy integracyjną, a chcą, żeby było w szkole ogólnodostępnej, to wtedy jest w obwodzie szkolnym gdzie mieszka. Mieszka w Skórczu, więc nasza szkoła jest szkołą właściwą i tutaj dziecko musi być przyjęte, natomiast jaką będzie miała formę wsparcia w ramach procesu kształcenia, to w dużej mierze będzie zależało od zapisów w orzeczeniu, a tego póki co nie ma. Czy tam będą zapisy o nauczycielu wspomagającym? Też należy wczytać się w przepisy, które obligują pana dyrektora do działania. 

Dyrektor Bunikowski najpierw mówił o przepisach obecnie obowiązujących, a następnie odniósł się do sytuacji danej uczennicy. Zaznaczył, że omawiany będzie przypadek dziewczynki, która jest w obwodzie ZSP w Skórczu i bez żadnego podania powinna być przyjęta do szkoły. Pytanie jest tego typu, co szkoła może jej zapewnić, by edukacja była właściwa i skuteczna. Dyrektor odniósł się w pierwszej kolejności do zacytowanego przez przewodniczącą rozporządzenia z 17 listopada 2010 r., które wejdzie w życie 1 września 2011 r., natomiast zwrócił uwagę na zapis w paragrafie 8, ust. 2, który mówi, że w roku szkolnym 2011/2012 szkoły podstawowe i szkoły ponadgimnazjalne ogólnodostępne, z oddziałami integracyjnymi oraz integracyjne organizują kształcenie, wychowanie i opiekę dla uczniów niepełnosprawnych, niedostosowanych społecznie i zagrożonych niedostosowaniem społecznym na warunkach określonych w rozporządzeniu MENiS z dnia 18 stycznia 2005 r. Wynika z tego, że w najbliższym roku szkolnym ta edukacja będzie się odbywała na strych zasadach. Więc zapis, że za zgodą organu prowadzącego, można zatrudnić dodatkowo nauczycieli posiadających kwalifikacje w zakresie pedagogiki specjalnej w celu współorganizowania kształcenia w odniesieniu do szkoły podstawowej obowiązywać będzie od 1 września 2012 roku. Wg stanu prawnego na dzień dzisiejszy jest tak, że w odniesieniu do przedszkoli i szkół ogólnodostępnych z oddziałami integracyjnymi i przedszkoli i szkół integracyjnych jest wskazanie, że tutaj zatrudnia się dodatkowo nauczycieli posiadających kwalifikacje w zakresie pedagogiki specjalnej w celu współorganizowania kształcenia, natomiast w odniesieniu do przedszkoli i szkół ogólnodostępnych jest tylko i wyłącznie zapewnienie młodzieży realizacji zadań zawartych w orzeczeniu o potrzebie kształcenia specjalnego odpowiednie warunki, itd., nie ma mowy o integracyjnych oddziałach. Nawet wg statutu ZSP, owszem, mogą być powołane oddziały integracyjne, na wniosek dyrektora do organu prowadzącego, jednak jest obwarowanie ilościowe. Może być oddział z takimi dziećmi od 15 do 20 uczniów, natomiast uczniów niepełnosprawnych może być od 3 do 5. Natomiast nowe rozporządzenie, o którym mówiliśmy, które będzie obowiązywało od 1 września 2012, nie ma już obwarowania ilościowego. Jednak to jest przyszłość. Jeżeli chodzi o moim punkcie widzenia. Uważam, że dobrze jest, że dziecko jest bliżej rodziców i to mówię jako nauczyciel i pedagog. Przyjąć my to dziecko musimy, jednak co my możemy zaoferować. To już Państwo wiecie, że oddziału integracyjnego nie, ale może jakaś pomoc nauczyciela w wymiarze na zajęciach poszczególnych edukacji. Ja jestem po rozmowach z tymi rodzicami i ta dziewczynka, również po rozmowie z panią dyrektor przedszkola wiem, że nie ma potrzeby jej prowadzenia, ona jest samodzielna i na chwilę obecną jest realizowany pobyt w grupie, w oddziale, dodatkowo ma dwa razy w tygodniu rewalidację po pół godziny. Skoro mamy taką sytuację, że mówimy rodzicom i wiemy o tym dokładnie, że ma być łagodne przejście dziecka z przedszkola do szkoły, to można by zrobić tak, że my ze swojej strony, o tym wszystkim decyduje organ prowadzący, ja mówię teraz o takim swoim subiektywnym odczuciu, może zróbmy jakiś krok, dajmy może trochę więcej, opiekę czy wspomaganie nauczyciela, bo przecież równie dobrze może być w orzeczeniu nauczanie indywidualne, bo tego nie wiemy. Nie mamy na dzień dzisiejszy orzeczenia, a ja mogę działać w oparciu o nie i o zalecenia w nim zawarte. Po rozmowach z rodzicami wiem, że to indywidualne nauczanie nie bardzo, tym bardziej, że dziecko jest już zintegrowane i rodzicom bardzo zależy na tym, by to wychowanie społeczne było w grupie, a by nie było to odizolowanie, bo każdy wie doskonale, że gdybyśmy jej teraz zabrali to, co ma, to byłoby dla niej niemożliwe. Ja rozważałem tą sytuację, że załóżmy, że dziecko jest gotowe do pierwszej klasy, to może na te edukacje, które są w nowej podstawie: polonistyczną, matematyczną i przyrodniczą to może ten nauczyciel musiałby być, bo ona sama sobie nie da rady. Oczywiście to wiąże się z dodatkowymi kosztami od września. Jednak powiem, że jeżeli mamy coś robić, to ja uważam, że to nie może być opieka jakiegoś stażysty, to musi być ktoś, kto jej pomoże. To musi być tak, że jak z rok, za dwa, za trzy, ktoś będzie analizował, czy Państwo, czy rodzice, czy poradnia, czy ktoś inny, czy myśmy zrobili wszystko, co mogliśmy zrobić, to na pewno nie da się zrobić wszystkiego, zawsze pewnie można więcej, ale musimy zrobić wszystko, co możemy i co jesteśmy w stanie. Ona musi mieć do opieki specjalistę, a my takich w szkole mamy, ale można przecież zatrudnić. Takie jest moje zdanie. 
Przewodnicząca Kupczyk mówiła o tym, że nawet sześcioletnia przyjaciółka dziewczynki, która do niej przychodzi, wyraziła się w ten sposób, że z Klaudią można wszystko, tylko Klaudii trzeba trochę dłużej wszystko tłumaczyć. To mówi dziecko sześcioletnie. To jeżeli będzie jej pomagać specjalista, to sobie poradzi.
Dyrektor Bunikowski mówił o tym, że to, że ona będzie miała program dostosowany, to jest pewne, to jest fakt, to, że za rok będzie miała indywidualny program terapeutyczny, to są nowe przepisy i to musi być. Teraz chodzi o ten rok.

Przewodnicząca Anna Kupczyk stwierdziła więc, zwracając się do Burmistrza, że teraz musi być w tym względzie decyzja organu prowadzącego, by znalazły się pieniądze dla nauczyciela wspomagającego, bo naprawdę należy się cieszyć, że mamy zdrowe dzieci.

Burmistrz odpowiedział, że nigdy nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Mówił o tym, że jak rozmawiał z pp. Singer, to zawsze w tym kierunku szło. Nie było z mojej strony żadnych działań, by przekonać rodziców, by szukali innej szkoły, czy coś w tym sensie. W tej szkole byli wcześniej i są obecnie uczniowie niepełnosprawni. Szkoła organizuje to kształcenie na poziomie zaleceń z poradni psychologiczno – pedagogicznej na poziomie możliwości i kadrowych i bazowych i wreszcie, finansowych. Zawsze ta pomoc jest na pewnym poziomie. Może nie na maksymalnym, ale też na pewno nie na minimalnym. Tak było, tak jest i tak będzie. Także w stosunku do tego dziecka. Tylko w tym momencie rodzice już chcą deklaracji, że na pewno będzie ten nauczyciel wspomagający, itd., ale co my możemy zadeklarować, skoro nawet nie mamy orzeczenia. 
Sekretarz Janusz Kosecki zaznaczył, że rozmawiając z tymi rodzicami, to takie oczekiwanie na pewno wynika z ich troski i z miłości. Oni po prostu tak dużo włożyli tej troski, miłości i zaangażowania, że oni po prostu chcą, by to wszystko było jak najlepiej. 

Dyrektor Bunikowski zauważył, że kwestia współpracy rodziców ze szkołą, to jest bardzo ważna kwestia. Jeżeli tylko rodzice chcą współpracować, a tutaj widać, że bardzo chcą, to kształcenie również przynosi lepsze efekty. Cieszmy się, że mamy rodziców, którzy chcą współpracować, bo to nie jest tylko kwestia nauczyciela, że my jako szkoła, sobie to zorganizujemy i pomożemy, ale to jest jeszcze ogrom pracy i współpracy z rodzicami i to jest bardzo ważne. 
Burmistrz mówił, że to nowe rozporządzenie znacząco zmienia warunki, jakie szkoła powinna zapewnić dzieciom niepełnosprawnym lub mniej lub bardziej niedostosowanym społecznie. To wszystko będzie generowało koszty, a nie wierzę, że w ślad za tym pójdą zwiększone środki z budżetu państwa. Chyba, że chodzi o dzieci niepełnosprawne ze stopniem niepełnosprawności. Są zwiększone środki, ale wydatki, które z tego tytułu trzeba będzie ponieść są wyższe. 
Dyrektor Bunikowski zasugerował, że tych dzieci, które trzeba będzie objąć szczególnym sposobem nauczania jest coraz więcej i być może w przyszłości należałoby się zastanowić nad powołaniem oddziałów integracyjnych. Może takie potrzeby będą. Dyrektor mówił o tym, że szkoła ma już logopedę, jedna z nauczycielek kończy psychologię. Dobrze dzieje się, że szkoła będzie miała na miejscu przygotowanych specjalistów, bo potrzeby w tym względzie będą coraz większe. 
Radny Zając zauważył, że nie znał wcześniej tego tematu, ale wnioskując z dyskusji, widzi, że i władze i dyrekcja są przychylnie nastawione, nawet nie mając tego orzeczenia. 
Burmistrz zauważył, że to oczekiwanie tego nauczyciela wspomagającego nie zostało do końca sprecyzowane. Czy to ma być godzina, czy dwie godziny dziennie?
Dyrektor Bunikowski wyjaśnił, że nie bez powodu rozmawiał z panią dyrektor Przedszkola w tej sprawie. Jeżeli to dziecko jest w tej chwili 5 godzin dziennie w przedszkolu, funkcjonuje normalnie w grupie, a ma tylko dwa razy w tygodniu po pół godziny rewalidacji, to jeżeli by myśmy mogli dwie czy trzy dziennie, kiedy są te trzy najważniejsze edukacje, to myślę, że to usatysfakcjonuje. Ja daję tylko przykład, ja nie deklaruję, że tak będzie, bo my nie widzimy w ogóle orzeczenia.
Dyrektor Bianek mówiła o tym, że jeżeli ta pani, która będzie ją miała i mama też przypracuje, to inne edukacje pociągnie. Pani Dyrektor powiedziała, że Ci rodzice włożyli tak wielką pracę w to, by dziewczynka jak najlepiej funkcjonowała i rozwijała się, że nam to się po postu w głowie nie mieści. 
Przewodnicząca Kupczyk mówiła o tym, że gdyby każdy pracował tyle nad swoim dzieckiem, to byłoby zupełnie inaczej. 

Dyrektor Bunikowski zaznaczył, że Państwo byli u niego dwukrotnie i dwukrotnie byli oboje, to jest bardzo ważne. Ja rozmawiałem z nimi i co jest bardzo ważne, że oni nie chcą nic na siłę i mają tego świadomość, że jeśli pobyt dziecka w naszej szkole nie przyniesie oczekiwanych rezultatów, to wtedy oni nie będą na siłę trzymali jej tutaj. Tu widać dobrą wolę i troskę, bo przecież tutaj naprawdę chodzi o to, by to dziecko się rozwijało. 
Burmistrz zapewnił, że wspólnie z panem dyrektorem postarają się zapewnić warunki, które by spełniły, być może nie do końca oczekiwania, ale na pewno to, co będzie wynikało z orzeczenia. Ja rozumiem, że w tej chwili ten pośpiech jest spowodowany tym, że jest obiecane miejsce w jednej z klas integracyjnych w starogardzkiej szkole i do jakiegoś momentu muszą się określić. Myślę, że szkoła specjalna nie wchodzi tu w rachubę, tylko ten oddział integracyjny i miejscowa szkoła. 
Przewodnicząca Anna Kupczyk zaznaczyła, że rodzice boją się tego, że będą liczyć, że jednak tutaj, tu okaże się, że jednak nie, w integracyjnej zamkną już listy i wtedy co?

Podsumowując dotychczasową dyskusję, Burmistrz stwierdził, że wszystkie poruszane tematy są trochę związane z finansami, poinformował również o pomyśle i podjętych działaniach w kierunku przejęcia 6-latków do kl. I szkoły podstawowej. Odbyło się spotkanie z rodzicami 6-latków rocznik 2005, na stronie internetowej też była obszerna informacja argumentująca dlaczego takie działania podejmujemy i jakie mogą przynieść skutki i korzyści nawet i dla rodziców, to też wiąże się z kosztami, bo to jest dodatkowy oddział, który mam nadzieję powstanie. Subwencja jest na dany rok, a z tytułu zwiększonej liczby dzieci na zwiększenie subwencji możemy liczyć dopiero od 1 stycznia 2012, więc te zwiększone koszty musimy sami udźwignąć, ale tym samym zwalniamy miejsca w przedszkolu i tam na etapie rekrutacji czterolatkowie mają jakieś szanse. To wszystko są działania może w wielu momentach niepopularne, ale naprawdę w ostateczności korzystne dla wszystkich stron, więc proszę mieć to na uwadze. Ewentualne podwyżki, zwiększona ilość, plus inni uczniowie, którzy również już w szkole są i mają różne rodzaju zalecenia, nauczania indywidualne, czy inne wspomagające. Idąc dalej, wspólnie z panem dyrektorem, podejmujemy różne działania, szukając sposobu i możliwości uatrakcyjnienia oferty edukacyjnej, zwiększenia ilości godzin zajęć wspomagających i wspierających uczniów z problemami edukacyjnymi, a także dla uczniów zdolnych i szczególnie uzdolnionych, tak, żeby nie kosztowały bezpośrednio budżetu miasta. Jeżeli chodzi o gimnazjum, to naprawdę jest to wszystko na bardzo wysokim poziomie i tego już jest tyle, że już naprawdę więcej się nie da. A w tej chwili złożyliśmy dzisiaj wstępną deklarację i w ciągu dwóch trzech tygodni będziemy musieli przygotować i odpowiednio uargumentować wniosek o przystąpienie do kolejnego takiego programu, tym razem dla klas I-III szkoły podstawowej. Jeżeli nam się uda w to wejść, to znowu od 1 września na okres 2 lat byłoby trochę takich dodatkowych zajęć wspomagających. 
Dyrektor Bunikowski mówił, że będą to takie zajęcia wyrównawcze odnoście czytania i pisania, zajęcia matematyczne, złożyliśmy o logopedię i złożyliśmy dla uczniów zdolnych w kontekście matematyczno – przyrodniczym. Jeżeli to nam się uda, to będą dzieci miały dodatkowe zajęcia finansowane oczywiście ze środków unijnych. 

Burmistrz mówił o tym, że to jest korzyść dla dzieci, bo mają dodatkowe zajęcia i jest korzyść dla nauczycieli, bo mają możliwość dodatkowego zarobienia. 

Rady Szachta mówił o tym, że jeżeli chodzi o te dodatkowe zajęcia, to czasami ma pewne wątpliwości. Patrząc na córkę, jak ona się udziela, to ona praktycznie czasu dla siebie nie ma. My dorośli mówimy o różnych dodatkowych zajęciach, a tu przychodzi sobota, a ona dla siebie wolnego czasu nie ma, bo albo na historię, albo na fizykę, albo na wf, albo na inne zajęcia. Nie mogę się zgodzić się z tym, że jak nie przyjdzie, to dostaje negatywną uwagę. Trochę jestem tym zażenowany, bo jednak córka się bardzo udziela i jest krzywdzona, że gdzieś nie poszła, bo ja jako rodzic stwierdziłem, że jej się też w końcu ten odpoczynek należy. 

Dyrektor Bunikowski przyznał radnemu rację i zaznaczył, że te wpisywane uwagi nie mają wielkiej wagi. Już wielokrotnie rozmawiał z nauczycielami o tym, że przy takim pakiecie zajęć dzieci nie są w stanie we wszystkich uczestniczyć. 
Radny Szachta jednak mówił o tym, że córka to jednak w jakiś sposób odczuwa, na co dyrektor Bunikowski wyjaśnił, że trzeba również widzieć drugą stronę medalu, bo często jest tak, że są również uczniowie, którzy umawiają się z nauczycielami i później nie przychodzą, w jakiś sposób nauczyciel musi to odnotować. Zobligowałem również nauczycieli, już taką wstępną informację musieliśmy wysłać właśnie z tego projektu, gdzie jest tak bardzo dużo tych zajęć, mam taką obietnicę, że czterech najlepszych uczniów będzie miało finansowany obóz sportowy z wybranej dyscypliny sportu w wakacje. Ja się zgodzę z tym, że dzieci są mocno angażowane i przesada w każdą stronę jest niedobra, ale powiem tak, że lepiej, że ci uczniowie chodzą gdzieś na te zajęcia, bo tam mogą się rozwijać. Pamiętam jak dwa lata temu rozmawiałem z rodzicami z niektórych klas i sygnalizowano, że mało jest zajęć, że są jakieś zaległości, że kłopoty itd., a w tej chwili, z racji tych środków zewnętrznych, jest bardzo dużo tych zajęć. 
Burmistrz wystąpił w obronie tych zachowań nauczycieli, jakby nie do końca właściwych, bo nie tędy droga, trzeba mobilizować uczniów drogą zachęty i atrakcyjności zajęć, a nie uwagą, ale też chciałbym zwrócić uwagę na coś, co jest specyficzne dla wszelkiego rodzaju projektów finansowanych z Unii. Tam wszędzie są wskaźniki. Unia daje pieniądze, ale oczekuje, że to i to będzie zrealizowane i tyle i tyle uczniów będzie brało w tym udział. Jak to spadnie poniżej, to klops i jeszcze będą kary. 

W dalszej części, komisja pracowała nad zaopiniowaniem kandydatur złożonych przez Burmistrza odnośnie przyznania tytułów „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz”. W tym roku zostały złożone dwa wnioski. 

Wniosek o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” pani Barbarze Pawłowskiej (załącznik nr 3 do protokołu) przedstawiła Przewodnicząca Anna Kupczyk. W związku z tym, iż członkowie komisji nie wnieśli żadnych uwag, co do przestawionego wniosku, Przewodnicząca zrządziła głosowanie nad jego akceptacją. Wynik głosowania był następujący:

- „za” nadaniem tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” pani Barbarze Pawłowskiej – 5,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Wniosek o nadanie tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” panu Ludwikowi Friedrichowi (załącznik nr 4 do protokołu) przedstawiła Przewodnicząca Anna Kupczyk. W związku z tym, iż członkowie komisji nie wnieśli żadnych uwag, co do przestawionego wniosku, Przewodnicząca zrządziła głosowanie nad jego akceptacją. Wynik głosowania był następujący:

- „za” nadaniem tytułu „Zasłużony Obywatel Miasta Skórcz” panu Ludwikowi Friedrichowi – 5,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, przewodnicząca Anna Kupczyk zakończyła wspólne posiedzenie komisji o godz. 19.20. Protokół zawiera 
13 ponumerowanych stron maszynopisu i 4 załączniki.









   Przewodnicząca







             Komisji Społecznej








     Anna Kupczyk
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dn. 15.04.2011 r. 
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